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Polem ika

„Kurier Poranny" zajmuje się 
■prawą nasunięcia oa wyższych 
UcgeJni młodzieży włościańskiej i
robotuiCicj j

Spójrzmy przez chwilę na rażącą 
ńytproporcję, jaka jij v. yżć/ych na- 
f j .ą  uczeunach zacnodzi między 
liczbą studiujących z warstw cntop 
Siuch i robotniczych, a liczbą synów 
•for dgnrie sytuowanych7 Na 45 ly- 
*ięcj jniodziezy aKaceimckiej, c.uuia- 
jąęej na dwudziestu Kilku uczeuiiacn, 
ton. _wia ośmiotysięczny zastęp re­
prezentuje ludność wiejsną i loootni- 
czą. i a statystyka, mówiąca, że J 
student chłop reprezentuje 3 tysiące 
robomikow i chłopow, gój tymcza- 
sem i student uporze sytuowanego 
zienuaiiina reprezentuje zaledwie i„t 
przedstawicieli swej klasy, jest prze­
rażająca Ona tez usprawiedliwia po 
czynama młodzieży ideowej, cinop- 
fłoej, która ma o co walczyć i wie, 
jdkis przesądy wyplenić i jakim 
knywdom społecznym wypowiedzieć 
ważką.

Trzeba tak ułożyć warunki, by nit 
byk tego rodzaju paradoksów, żę na 
Wypzif Ogrodnictwa a. O. O. W. w 
Warszawie iaą w 80 proc mieszcza­
nie, k ni wyaziai ag. onomn w Krauo- 
wio ni* zapisał się niKt ze wsi. Nie 
wątpliwie, kraj duzo traci na tym,, 
gdy uprawą roli trudnią się tytko ci, 
co nic umieją nic innego, ni: orać,
stać i żąc, gay z arugwj o.rony, na 
■tufliach rolniczych spotyKają się ta­
cy, ktć-zy z motyitą po rai pierwszy 
mają ao czynienia, a oraanic takich, 
tctoi Ży f  praKiyu doswiaaczema oro 
ną, wieazą jak, cc., kiedy i gazie siać 
i hoac-ac należy i warto oraz umie­
ją i piug naprawie i kosę naostrzyć.

Również należałoby stworzyć bar­
dziej tc.ow. dla interesów Państwa 
kątęąryt choćby tylke na razie kate­
drą socjologii wsi i historii chłopów 
w _  niezmiernie ważną i poząaaną 
dzisiaj Katedrę spółdzielczości, by sy­
nowie chłopscy, ukończyv szy bliskie 
•wej psychice i konieczne dla ich pra­
cy w swym środowiska wydziały, 
czuli się nic pasie' jam, polskiej rze­
czywistości, ule jej rodzonymi syna­
mi.

Pd ł  specyficzną dla , Kariera  
Porannego1 frazeologią, stanowi­
sko zupełnie słuszne. A l*  wobec 
tego, *« mimo ataków „Polski 
Zbrojnej", „Słowa" i „I. K. C.‘‘
, Kurier Poranny" jest nrmo wszy 
stko t, zw, p.smtm rządowym, 
niech poradzi p. Min. Swiętosław- 
«kienru, by n* początek obniżył 
ęłłPćby czet ne o# wj twych uczel­
niach

)b jz  sanacyjny 
nie istnieje

„Robotnik" słusznie pisze, że:
pbór „sanai yjny" już nie istnieje.

Nakreślone zostały zgoła odmienne 
„Imię pOuzialu". tamto się skończyło 
i   zdaje się — uezpowrotnie P. Sła­
wek przeżyta dzień swojej klęski...

Dbor „sanacyjny" jut. nie istnieje.
Alt p.został aysteir. Dlatego dwa 
wielkie rucny masowL ł'ołsłu — ruch 
•Ocjałii,tyczny i rucl lądowy _  w»ka 
Igły, każdy ze twoje, strony, Jedna­
li diogę wyjścia mowę demoara- 
tyczna 1 swobodne wy nory j

Tyute, aa „Robotnik" przegap-.ł ‘ v  ,  . ,
eoraz to bardziej Krzepnący ruch r  lO ls  l \ f  R O  W S K I
narodowy, coraz wyraźniej w yau -' 2nOW jedzie do Am eryki
hidU ku nmorosim nwi7oknHnu;v I • *

Jutro wyjeżdża Jo Ltanów  
ZJeanoczonych prof. A. Krzyża­
nowski w  sprawie zawieszeniea 
przez Polskę obsługi pożyczek 
i merykańskich. Rozmowy te

t o r  musi I j  tani i
aby zwalczyć rszustwa żydowskie

ssldny
Pain „St. B ‘ widza główną przy­

czynę niupowoaizeń naszego ku- 
p lec twa w braku stiły nabywczej 
polskiego społeczeństwa. Polacy 
—  w przeciwieństwie do żydów7, 
nie mogą się naogół zdobyć na 
w iększy jednorazowy wyda tok, 
dlatego bel mzukają taniego towa­
ru bez wzgięan na jego jaKość.

Nie mamy p len^dzy
„Tylko dla małej ilości nabyw­

ców —  pisize p. St. B. —  decydu­
jącą sprawą przy nabywaniu to­
waru jest jego jakość, natomiast 
dla ogromnej większości decydu­
je nie jego jakość, a jego wena. 
Społeczeństwo polskie w  ogrom­
nej maeie —  to ludzie inezarnol 
ni. Dla przykładu weźmy robotni­
ca lub niższego urzędnika, zara- 
blającęgo 100 do 200 zł miesięcz­
nie. -  -  - —

Podzielmy jegu budżet na naj­
skromniejsze nawet pozycje, a 
łatwo przekonamy cię, że nie je&t 
on w  stanie pomiiuo najlepszych 
chęci i trzeźwej kalkulacji naby­
wać artykułów codziennej potrze­
by w doskonałej jakości, ale za 
cenę, przekraczającą jego skrom­
ną środki. Konieczność zmusza go 
do nabywania towaru gorszego. 
Tani towar znajduje najczęściej 
u kupca żyda."

Produkow ać tan! to w a r
„Umiejętność produkowania i 

-przedawania po niskich cenach 
zaprowadzi polskiego konsumen 
ta do polskiego kupca. Nasze ku­
pi ectwo i rzemiosło powinno iść 
w kierunku doatos* wafua aaę ao 
skali zamożności klienta. Towar 
wy*vkiej jakości za wysoką cenę 
może znaleźć tylko nieliczne gro­
no zamożnych nabywców tam zaś 
tu wiar liczyć może ni szeroka ogól 
konsumentów.

Tylko przy dużym obrocie pol­
ski Kupiec może poprzestać na 
mniejszym zysku. Takie postawie­
nie sprawy da w ręc*= polskiego 
Kupca BKitrecina broń w walce z 
handlem żydowskim"

Pan „St. B "  ma niewątpliwie 
rację, zubożałą społeczeństwo poi 
skie mimowc li nabj wa nieraz 
„tandetę" —  a tę znajdują przede 
wszystkim u żydów, alą zagadnie­
nie taniości żydowskich towarów  
nie jest taje prosta. Nieraz pcwni- 

i mo wysiłków, kupiec polaki nie 
jest w stanie dać rowar w cenie 
lizsze j niż jego żydowski konku-

W gjąey pi ogram przebudowy 
Gwałtowna przebudowa przez te r 
ruch dokonana, a nio nową demo- 
kratyczne i swobodne wybory 
zmiotą system „sanacyjny".

Z j r i a  p o to ju  i w a ln os ć
„Nąsz Przegląd" wierzy, ię
f aszyzm na szerokim swieoii jaz 

obeenu nie jesl w rozkwicie, leci ra 
czej w upadku, jeżeli nie v- aP 3n>j • 
Nad ludzkością mo*e wkrótce wze 
dzie „nowa zoi/a pokoju i '  olnosci" 
_  tym razem prawdziwa i... dobrze 
wykorzystana

mają być dalszym ciągiem kon­
ferencji przeprowadzanych przez 
prof. Krzyżanowskiego przed pa 
1-oma miesiącami.

■Trk dowiadujemy się, ma zo­
stać wysunięty projekt zwięk­
szenia wywozu z Polski do Sta­
nów Zjednoczonych dla uzyska­

n ia  kwot na spłatę odsetek od po 
Zorza pokoju i wolności przyj- źyczek amerykańskich. W  pod- 

dzlt. ale wtedy, gdy wszyscy ży* roży obecnej towarzyszy prof. 
dsi osiedlą się aajmy na to na Krzyżanowskiemu radca min, 
Madagaskarze. ! Skarbu p R'iciński

W  państwach b. koalicji obchodzona uroczyście rocznicę zawie&Zf 
nia broni w wielkiej wojnie. N a  zdjęciu belgijski król Leopold 

w łada wieniec na grobie Nieznanego Żołnierza w Bi ukseli.

rent. Nie należy zapominać jed­
nak o żydowskim krulyeie bezpro­
centowym i o przedziwnych kom­
binacjach, że wspomnę cnoćby 
znaną aferę, kiedy za 10 zł moż­
na było kupić ubranie, pulover, 
»z.al')ik i „bumbonierę kosmetycz­
ną".

Ż y d z i  p r z e s z k o d ą
Pan P. S. podkreśla przede 

wszystKim wpryw żydów aa do­
tychczasowy stan polskiego han-

ćtlu Ni»chęć młodzieży dc han­
dlu tlomaczy p P. S. w ter spo­
sób:

„Ojcowie młodych nie rozumie­
ją  korzyści narodowych i wycho­
wawczych, jakie daje handel i 
wolne zawody.*

„Żydzi wiedzą doskonale, jakie 
znaczenie ma handel i dlatego sta 
ra ją  się wszem m . sposobami 
podstawić nogi każdemu, *to 
próbuje wziąć się do handlu, ua -

two im co idzie, bo mają w swych 
rękach handel huruowy i prze­
mysł."

Smutny fakt, ze W arszawa stoi 
w7 akcji popierania handlu po l­
skiego na końcu, tłomaczy p. P 
S. tym, że

„W Warszawie z mieszkańców 
mających środk1’ finansowe na no 
hienie więaszych zakupów —  2/3 
stanowią żydzi. A żyd*ni kupują 
tylko u swoich."

Szczegóły sensacyjnego włamania
Jak skradzitno archiwum doi kiego

Paryż, w  listopadzie. 
Jak donosiliśmy przeć paru 

diniami, z Międzynarodowego In­
stytutu Historii faocjalnej w Pa­
ryżu porwano w  nocy archiwum  
Trockiego, złożone z 15 paczek, 

Między naro Iowy Instytut H i­
storii Socjalnej Boe.tał nałożony w  
Amsterdamie w r. 1935. Zadaniem 
jego udało być kompletowanie ma­
teriałów z dziejów stosunków i

ruchów socjalnych i bezstronne 
ich badanie. Na czele Instytutu 
stał słynny hoiendersKi uczony N  
W. Posthumus. W' lipcu 1936 r. 
uruchomiony został paryski od- 
diział tego Instytutu, na czele któ­
rego stanął Rosjanin Nikołajew - 
jkij. Lokal składał się z pięciu po­
kojów na drugim piętrze domu 
nr. 7 przy ul. Michelet, Zakład 
by7ł dopiero w stadium organiza-

N ę d z a  m a ło r o ln y c h
Z ie m n ia k i  p o d s ta w ą  p o ż y w ie n ia

Ukazała się niedawno w „Plo­
nie" praca inż. Cunytka, charak­
teryzująca stosunki KOopodarcze 
na wsi.

Opisywana w tej pracy roazins 
małorolna składa się z 8 osób: go­
spodarza w  wieku 55 lat, gospo­
dyni 42 lata ,ojca gospodarza —  
94 lata i pięciorga dzieci w  wie­
ku od 5 —  14 lat.

Rodzina ta spożyła w przeciągu 
roku 1 077 kg. produktów zbożo­
wych wartości 144 zł. 15 gr, pro­
duktów roślinnych — . 3 635.2 Kg 
wartości 21J zł. 83 gr., nabiału —  
2.114,6 kg, wartości 146 zł. 72 gr., 
mięsa i tłuszczów zwierzęcych —  
187,7 Kg. wartości 133 zł. 85 gr., 
pozatem droone ilości innych ar­

tykułów żywnościowych, jak np.: 
sól, śledzie i t. p.

Okazuje się, że cała rodzina 
przez okrągły rok żywiła się w ła­
ściwie ziemniakami, kapustą i 
chudym mlekiem. W  ciągu roku 
spożyto 1.986 kg. ziemniaków za 
ogólną sumę 44 zł 6/ gr„ mąk, 
żytniej 72,7 Kg. za 87,72t zł., kapu­
st) az 350 kg. za 8-75 zł i mleka 
chudego 226,5 kg. za 4 zł. 35 gr.

Naprawdę przerażająco przed­
stawiają się takie pozycje, jak : 
sól, masło, jaja —  a cukru zyżyto 
aż... 2,2 kg. przez cały rok, a więe 
275 gr, na osobę. Powyższe dane 
dobitnie świadczą q rozmiarach 
biedy, coraz bardziej szerzącej się 
na wsi.

Centonslrccje antyżydowskie
n a  uniw ersytecie wlień&k-m

U n iw e r s y te t  lw o w s k i  nadd l z a m k n ię ty
W  ubiegły czwartek na Uniwer­

sytecie Stefana Batorego w W il­
nie, miały miejsce demonstracje 
antyżydowskie studentów. Zaj­
ścia rozpoczęły sie w  głównym 
gmachu Uniwersytetu i przybrały 
formę bardzo ostrą, następnie 
rozruchy przeniosły się do zakła­
dów klinicznych, gdzie poiuroo- 
wano kilkunastu zyaów. Z powo- 
au zajść, rektor zawiesił wykła­
dy na Uniwersytecie na czae nie­
ograniczony. Zajścia na uczelni 
znalazły swe ęcho w mieście,

gdzie w różnych punktach pobito 
czterech przechodniów —  żydów.

Donoszą ze Lwowa o obiegają­
cych w tamtejszych kołach aka 
demickich pogłoskach, według 
których Uniwersytet lwowski ma 
być zamknięty do 1 grudnia. W e­
dług tychże pogłostk, przyczyną 
daiszego zamknięcia uczelni jest 
fakt, że zarządy stowarzyszeń .i- 
kademickich nie zajęły dotąd sta- 
nowisKa wobec zajść jakie miały 
miejsce na terenie Uniwersytetu.

Jlowy oroess Klemcdw
o d z ia ła ln o ś ć  a n ty p a ń s tw o w ą

W  Tarnowskich Górach rozpo­
czął się proco* członków wywro­
towych organiziaeyj młodzieży 
nitrmiecleiej. „Tarnowitzer W an- 
derbund", „Osbburd", „Schwarze 
Hand" „Schwarze Husaren" i t. d. 
Na ławie oskarżonych za3iadło 49 
członków tych organizacyj. Więk­

szość przyznaje się do działalno­
ści Drzeciwko Państwu Polskiemu.

Jest rzeczą charakterystyczną, 
że mniejszość niemiecka uważa za 
celowe i konieczne, by takie 
związki powstawały i szerzyły du­
cha wojującego hitleryzmu.

S p a d e k  ś w ia to w y c h  z a p a s ó w  p s ze n ic y

0 32 m iliony kw in td li
Według ohliczeń Międzynaro- 

lowego Instytutu Rolnictwa w  
Rzymie, zbiory pszenicy na świe­
cie ( z wyjątkiem Z. S. R, R.,

icrjemnicze
Z a b ó js tw o  k a p ła n a

W e ws: Choroszczynka, w  po- 
wiecie Biaia Podlaska, dokonano 
zabójstwa miejscowego probo­
szcza, ks, Józefa Grajewskiego. 
Nieznany sprawca strzelił z du­
beltówki przez okno do siedzące­
go w  mieszkaniu ks. Grajewskie­
go, zab.jając go na miejscu. Tło 
zabójstwa nie zostało na razie u- 
stalone.

Chin i Turcji) w 1936/37 r. będą 
niższe od przeciętnych za 1923 —  
1927

Ilości na eksport w r. 1936/37 
wyniosą według szacunku Insty­
tutu około 183 m.lion. quintali, z 
czego 67 mil q. stanowią zapasy.

Zapotrzebowanie importowe w 
r, 1936/37 szacuje Instytut na 
117 milionow q. wobec 136 mil q. 
w roku poprzednim

Nadwyżki ze zbiorów w 1936 r. 
nie wystarczą na pokrycie prze­
widywanego zapotrzebowani^ 
kraiów importujących. Wobec te­
go zmniejsza się zapasy z daw­
niejszych zb.orów o około 32 mi­
liony q. Spadek światowych zapa 
sów spowodowany został nie 
przez wzrost popytu, lecz nie- 
przei-wanj7mi złymi zbiorami.

cji, « a  ścianach były półki, w Któ 
rych rozmieszczono część mate­
riałów, reazta zaś leżała jeszcze 
w pakach. Formalnie oddział pa • 
ryak: nie był jeszcze powołany 
ao życia.

6 1 stopada o godz 8-ej w iec;. 
Nikołajewskij opuścił biuro. u~ 
prz-ęduio spiawdziwszj czy wszy­
stkie drzwi są dobrze pozamyka­
ne Gdy wrócił o 8-ej rano stwier­
dził z przerażeniem, że frontowe 
drzwi są tylko przymknięte, jed­
nak zamek nię posiadał żadnych 
cech włamania Niewątpuwie zo­
stał otworzony od wewnątrz wy­
trychem. Dyrektor pośpiesziiie 
przebiegł przez lokal do Kuchen­
nych senodow. Tam drzwi były 

.wyłamane, a poniżej zamku wy­
palone.

W  loKalu był straszny nieład, 
złoczyńcy widocznie szczegółowo 
splądrowali wszystkie pokoje po  
kolei, szukajac kart rejestracyj­
nych. Kilka paczek znaleziono na 
podłodze, —  wiaocznie ich ureść 
nie zainteresowała bandytów. Do­
piero w  ostatnim pukoju natrafili 
na to, cc. było celem ich wypra­
wy: leżało tam 15 paczek zawie­
rających archiwum sorzedane 
Instytutowi przez Trockiego. Na  
paczifąch nie było rapiju, aie zło 
dzieje rozpakowali je  i widocznie 
natrafi'i na papiery w językach 
rosyjskim i niemieckim, którymi 
prawdopodobni* władali, inaczej 
bowiem nńisposób wyjaśnić, jak 
trafili na właściwy materiał. 
Prawdopodobnie było ich kil*u, 
gdyż oteradrioiK papiery ważyły 
około 80 kg i przy do-storozjaniiu 
do Instytutu przenoszone były 
trzykrotnie z uhey. Szczegółowe 
poszukiwania musiały zająć co­
najmniej kilka rodzin. Widocznie 
złodzieje działali zwoi na i syste­
matycznie, nie obawiając się przy 
tąpania. Story w oknach były za- 
sioniete. Przy aomu prawdopo­
dobnie czekało anto. Złoczyńcy 
opuścili lokal głównymi wejściem 
o godz. 5 rano, gayż c tęj porze 
dozorczyni raz jeden otwierała 
kilku panom wychodzącym z do­
mu. Oczywiście załadowanie pa­
pierów na autą zajęło zaledwie 
kilka chwii.

Porwanie było zorganizowane 
niewątpliwie przez doświadczo­
nych złoczyńców i dokonane z o- 
giomną wprawą i spokojem.

Francuska prasa me wątpi, że 
ku-adziei dokonana została z pole­
cenia GRU w związku i przygo­
towaniem n< wego procesu trocki 
stów.

Zerżewtacy alarmują
a  c o f a n iu  s i ę  p o lc k o ś c f  

w  M a ło p o i s c e

Na zjeździe „Zarzewiasów" i 
innych organizacyj niepodległo­
ściowych uchwalono znamienne 
rezolucje, stwierdzające że pob 
skość słabnie bardzo silnie w  Ma 
lopulsce Wschodniej.

Zaizewiacy apelują do władz, 
by ziemie pochodzące z parcela­
cji dobrowolnej lub przymu&owej 
przechodziły wyłącznie w  ręce 
Polaków, by kontynuowane było 
osadnictwo wojskowe na pogra­
niczu poo op’’eką KOP-u, Oroz by 
udzielano pomocy kulturalnej 
stowarzyszeniom polskim, tam, 
gdzie przeważa ludność ruska.

Rezolucje domagają się, by sta 
nowiska władz w  MałopoJsce 
Wschodniej byłj obsadzane miej­
scowymi ludźmi, znającymi do­
brze lokalne stosunki. Rezolucje 
zostaną przedstawione MarszaL  
kowi Smiglemu-Rydzowi. j p. pre 
mierowi, gen. Sławoj-Składkow- 

skiemu.

J . a  j e s t  t a k  ~  

Konferencja w iedeńska
Można powiedzieć, że konfe­

rencja wiedeńska zawiodła, skoro 
zrobiono koło niej masę huku i 
niemal zapowiedziano generalną 
restaurację Habsburgów. Ale jest 
to zmartwienie raczej poszukiwa­
czy wiadomości sensacyjnych —  
jedyną bowiem sensacją, jaką dał 
Wiedeń, jest uznanie przez W ło­
chy moralnego prawa Austrii i 
Węgier do zbrojeń.

Jest to trzeba przyznać, nie du­
żo, a inne sprawy poruszane w  
Wiedniu nie dorównują już temu 
oświadczeniu v7ażn„ścią.. Austria 
i W ęgry oaaawna są satelitami 
Włoch i pewną ich przeciwwagą 
dla Małej Ententy nie jest to dla 
nikogo nowiną. Konfeiencja wie- 
aenska może to jeszcze zacieśni­
ła, ale tego w  każdym razie nie 
stworzyła.

Ze nie poruszono sprawy Habs- 
DUigów, to jasne. Włochy, dążąc 
do purozumicnia z Niemcami, mu­
szą tu być bardzo ostrożne, a ar- 
cytsiąże Ótto jako panujący w  
Wiedniu, chyba nie byłby Berli­
nowi na rękę, nawet gdyoy oświad 
czył, że jest księciem niemieckim. 
Także dla W ęgier póki istnieje 
kwesiia tronu Austrii, zagadnie­
nie monarchii nie jest proste. 
W ciąż więc ta sprawa wisi w po- 
wieuzu i wisieć jeszcze długo bę­
dzie, o ile coś nie p le tn ie  nagle 
tego węzła gordyjskiego.

Narazie w Wiedniu Włochy 
scementowałj7 bwoj blok i pchnę­
ły dalej organizację świata an­
tykomunistycznego.

Degeneracja kapttaR zm u
Prasr donosi, że koncerny wiel 

Kich fabryk zapałek wykupiły 
patent głośnego w  swoim czasie 
wynalazku di. Ringera, t. zw. 
„wiecznej zapałki7*. Ostatnio zli­
kwidowano założoną dia eksploa­
tacji tego wynalazku spółkę pod 
nazwą „Asterreichische Kinger 
Zundstab".

Fakt ten jest baidzo charakte 
rystyczny dla metod, jakimi po­
sługują się kapiani ustroju kapi­
talistycznego. Pożyteczny wyna­
lazek jedynie dlatego, że zagra­
żał egoistycznym interesom wiel­
kich fabryk, został wykupiony i 
nigdy najprawdopodobniej nie 
zostanie zrealizowany.

Są jeszcze ludzie, Którzy 
twierdzą, że dzisiejszy ustrój wie 
dzie ludzkość ku lepszej przyszło 
ści. Wymowne i charakterystycz­
ne o b j a w y  c a ł k o w i t e j  
d e g e n e r a c j i  k a p i t a ­
l i z m u  n.ówią jednak zupełnie 
co innego,

J i a £ c e  b e z  c o ż

P olic ja  zadow olo na
K w i a t  w ę g i e r s k i e j  p o l i r j i  

z ł o ż y ł  w i z y t ę  n a s z e j .  B a n k i e ­
t y ,  u d z i a ł  w  r e w i i ,  z w i e d z a n i e  
m i a s t a  —- g o s p o d a r z e  w s z y s t ­
k o  p r z e w i  z i e l i  i  p r z y g o t o ­
w a l i .  A i e  m a r t w i ł o  i c h ,  ż e  n i c  
n i e  b ę d ą  m o g l i  z a d e m o n s t r o ­
w a ć  z  p r a k t y c z n e j  d z i e d z i n y .

S t u d e n c k i  o b c h ó a  k u  c z c i  
ś . p .  W a d o w s k i e g o  s p a d ł  j a k  
z  n i e b a .  P o l i c j a  r o z w i n ę ł a  
p r z e d  P o l i t e c h n i k ą  c a ł y  s w ó j  
r e p e r t u a r :  p a n c e r k a ,  m o t o ­
p o m p a ,  t y r a l i e r a . . .

M a n e w r y  w y p a d ł y  z n a k o ­
m i c i e ,  f a c h o w c y  w ę g i e r s c y  w y  
r a z i l i  s i ę  w  s a m y c h  s u p e r l a ­
t y w a c h ,  n o t o w a l i  c i e k  i w s z e  
p o m y s ł y ,  ( k . ) .

Audycja na Zam ku
T ł u m y  s ł u c h a ł y  p r z y  g ł o ś ­

n i k a c h  n a  u l i c y  t r a n s m i s j i  z  
u r o c z y s t o ś c i  w r ę c z e n i a  b u ł a ­
w y .  N a j w i ę k s z e  w r a ż e n i e  w y ­
w o ł a ł y  d w a  m o m e n t y :

S ł u ż n i s t e  s t u k n i ę c i e  o b c a s a -  
n i  p r z e z  p r e m i e r a ,  k t ó r e  z a ­

b r z m i a ł o ,  j a k  s j g m d  z  k a r a ­
b i n u .

O r a z , z a l t e r o w a n a  w i a d o ­
m o ś ć  s p e e k e r a :  — o  t e r a z  p r o  
s z ę  p a ń s t w a  p o d c h u d z ą  d o  m i 
k r  f o n u  m a r s z a ł k o w i e  s e j m u  
i  s e n a t u .

I  g ł u c h a  c i s z a !  ( k . ) .

„Czas1- w  opozycji
' iO - g o  ..C z a s " a n i  s t a w k i e m  

n i e  n a p o m k n ą ł  o  b u ł a w i e  i  m a  
j ą c e j  s i ę  o d b y ć  z a  p a r ę  g o d z i n  
u r o c z y s t o ś c i ,  D z i w i o n o  s i ę :  
w i ę c  o r g a n  s t a r y c h  . r a m o l ó w  
o d w a ż y ł  s i ę  n i e  b a s o w a ć  t y m  
p r z y  k t ó r y c h  w ł a d z a ?  N o ,  
n o . . .

i l - g o  „ C z a s "  p o ś w i ę c i ł  a ż  4 
s t r o n y  „ h i s t o r y c z n e j  c h w i l i "  
„ n a j s z c z ę ś l i w s z e m u  w y d a r z e ­
n i u " ,  .,n c j p o d n i o ś l e j s z e m u  a k  
ł o w i ” .

Z m i a n a  k i e r u n k u  p r z e z  n o c  
c z y  c o ?

N i e .  P o p r o s t u  r e d a k c j a  ( 5 0  
p r o c .  s t a n o w i ą  w  n i e j  ż y d z i )  
z a p o m n i a ł a ,  ż e  t o  I i i - g o ,  n a  

Z a m k u ,  n a s t ą p i , , ,  ( k . ) .


